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BIULETYN POLONIJNY
Zawartość: KARD. AUG UST HLOND, PREKURSOR NOWOCZESNEGO APO ­
STOLATU EMIGRACYJNEGO. 1. P ełna w izja polskiej em igracji. — 2. P o­
w szechna m isja K ościoła w obec em igrantów . — 3. N owa organizacja aposto­
latu  em igracyjnego. — 4. Troska o apostołów  em igracyjnych. — 5. K ontynu­
acja idei h londiańskiej *.

KARD. A UG UST HLOND
PREKURSOR NOWOCZESNEGO APOSTOLATU EMIGRACYJNEGO

W 1988 r. odbyw ały się w  Polsce i na em igracji liczne uroczystości z oka­
zji 40-lecia śm ierci ks. kard. A ugusta Hlonda (1881— 1948). Z tej okazji w sk a­
zyw ano na różne aspekty bogatej duchow ości i rozległej działalności tego 
w ielk iego  Prym asa Polski. W jego biografii godną szczególnego podkreślenia  
jest now atorska m yśl i tw órcze zaangażow anie w  spraw y duchowej opieki 
nad em igrantam i, zw anym i w ów czas najczęściej w ychodźcam i.

Opracow anie to ma na celu przypom nienie w ażniejszych  dokonań p ier­
w szego Protektora, czyli D uchow ego Opiekuna P olsk iej Em igracji, a w  szcze­
gólności ukazanie zasadniczych rysów  jego poglądów  i dążeń w obec polskiej 
em igracji, które — razem w zięte  —  pokazują go jako autentycznego prekur­
sora now oczesnego i pow szechnego apostolatu em igracyjnego. Inspiracja, która  
w ypływ a “z  jego prekursorskiej roli, m oże być pom ocna dziś, w  okresie w ie l­
kiego nasilen ia  ruchu em igracyjnego.

1. Pełna wizja polskiej emigracji
U  podstaw  pasterskiego zaangażow ania się kard. A. Hlonda w  spraw y pol­

sk ich  w ychodźców  była  jego pogłębiona i w zględn ie pełna w izja  polskiej 
em igracji. Rodziła się ona w  n im  od dzieciństw a, gdy w  domu rodzinnym  
i środow isku polskim  na Śląsku w zrastał w  klim acie obrony języka ojczyste­
go w  kościele i  w  nauczaniu relig ii w  szkole *. R ozw ijała się, gdy od 1893 r. 
jako uczeń,, a później jako student, kapłan  i b iskup przez b lisko  20 la t przeby­
w ał za granicą 2. Tam  też, zw łaszcza w e W łoszech, zetknął się bez w ątpienia  
z now oczesną m yślą em igracyjną, której g łów nym i przedstaw icielam i byli 
dw aj biskupi w łoscy: G. Scalabrini (1839— 1905) i G. B onom elli (1831—1914). 
Znane mu były  rów nież w zorce niem ieckiego duszpasterstw a em igracyjnego.

Już jako Prym as odw iedził ośrodki polonijne w  różnych krajach, jak  
np. w  A nglii, Francji, W łoszech, Jugosław ii, na W ęgrzech, w  A ustrii, B elgii, 
A rgentynie, B razylii i U rugwaju 3. W czasie drugiej w ojny św iatow ej osobiście  
przeżył dolę tułacza. Losy i potrzeby w ychodźców  poznaw ał nadto z  kontak­
tów  z b iskupam i różnych krajów , z listów  i raportów, które n ap ływ ały  do 
niego i do k ierow anej przez n iego C entrali D uszpasterstw a Zagranicznego  
w  Poznaniu, z relacji w izytatorów , których niem al regularnie w ysy ła ł do

* R edaktorem  n in iejszego b iu letynu  jest ks. Józef B a k a l a r z  TChr., 
Lublin.

1 Cz. K a m i ń s k i ,  K sią d z  kard. Hlond organ iza torem  polskiego du sz­
p a ste rs tw a  em igracyjn ego , S ydney 1979, 7—8.

2 S. K o s i ń s k i ,  M łodzieńcze la.ta kard. A ugusta Hlonda, N asza Prze­
szłość 42/1974/67—94.

S S. K o s i ń s k i ,  K ardynał A u gu st Hlond i ch rześcijańska  m iłość, w: 
C hrześcijan ie, t. II, W arszawa 1976, 100.



skupisk  polsk ich  za granicą, a tak że  z rozm ów  z em igrantam i, którzy często 
odw iedzali go w  k r a ju 4.

D zięki różnym  źródłom inform acji ks. Prym as zdobył w  m iarę pełny  obraz 
polskiego w ychodźstw a, które w idzia ł w  jego podstaw ow ej jedności, jako 
„pielgrzym stw o polsk ie” i rozproszoną w  św iecie  „polską rodzinę” 5.

W filozoficznej zadum ie nad genezą polskiego p ielgrzym stw a w yp ow ie­
dział on głęboką m yśl: „Z dziejow ego bólu polskiego zrodziło się -wychodźstwo 
i  pow stały  nasze m niejszości za granicą” 6. Za przyczynę now szej em igracji 
w id zia ł on głów nie n ie rozw iązaną kw estię  społeczną, która spraw iła, że 
„czw arta część narodu polskiego ży je  poza granicam i R zeczypospolitej, a rok 
rocznie unosi fa la  em igracyjna dalsze tłu m y rodaków  w  cudze kraje” 7. Na 
sobie sam ym  odczuł, jak do rozproszenia P olaków  w  św iecie  przyczynił się  
kataklizm  drugiej w ojny św iatow ej. Poza ludzkim i i naturalnym i czynnikam i 
w  tej dziedzinie dostrzegał on jeszcze coś w ięcej, a m ianow icie zam ysł Opa­
trzności Bożej, która —  dopuściw szy tu łactw o —  potrafi n aw et z cierpienia  
i zła  w yprow adzić dobro dla ludzi. D latego w  „pielgrzym ow aniu tułaczym ” 
P olaków  w  św iecie  w idzia ł ostateczn ie ukryty  sens i w a r to ść8.

Spojrzeniem  D uchow ego O piekuna Polskiego W ychodźstw a obejm ow ał 
„w szystk ie dzieci Orła B iałego” rozproszone „na całej kuli z iem sk iej”. P a­
m ięta ł o w ielk ich  skupiskach w ychodźczych, o  „m ałych grom adkach” i po­
jedynczych tułaczach. M yślał o em igracji starej, tej najnow szej, o stałej i se ­
zonow ej, a także o tych, „o których praw ie n ik t n ie  pam ięta” 9.

N iejednokrotnie kard. A. H lond m iał okazję przypatrzeć się z bliska  
pełnej cierpienia i goryczy doli w ychodźców . W jednej z odezw  pisał: „W tu ­
łaczce w śród obcych w ychodźca traci często łączność z m acierzą, cierpi opu­
szczenie i n iedostatek, zapom ina język i obyczaj ojczysty, a nieraz w yrzeka  
się  w iary i g in ie w  odm ętach w ystępku  i przew rotu. W sw ej n iedoli m ate­
ria lnej i duchow ej spodziew a się on i w yczekuje pom ocy z  kraju” 10.

Za głów ne źródło urazów  w ychodźcy uw ażał on utratę jego w ięzi z m a­
cierzą, co rodziło w  n im  poczucie osam otnienia, pustkę i nostalgię. Jako zaś 
środek zaradczy przeciw  tem u w idzia ł on  żyw y kontakt z em igrantam i, któ­
ry  m ia ł um ocnić w  n ich  poczucie trw ałej w ięzi z narodem  w  kraju i jego k u l­
turą. Z m yślą  o zapew nieniu  w ychodźcom  duchow ego oparcia posy ła ł im  bo­
żonarodzeniow e orędzia z załączonym  do nich opłatkiem . W 1931 r. sk ierow ał 
do n ich  te ciepłe słowa: „W cichy w ieczór w ig ilijn y  n ie  zapom nim y tu o to ­
b ie , kochany rodaku, co poza granicam i Ojczyzny w iedziesz żyw ot tułaczy. 
M yślą i sercem  będziem y z tobą (...) Pokrzep sw e serce w spom nieniam i z o j­
czystej ziem i i m ocno stój przy w ierze ojców  (...) Z dala od kraju pam iętaj 
o O jczyźnie, i o ile m ożesz, służ jej całą duszą. Pam iętaj, że jesteś listk iem ' 
tego w ielk iego drzewa, którem u na  im ię —  Naród P olsk i” n .

N ajw iększą siłą P olaka za granicą m oże być jego w iara. P rym as apelo­
w a ł dlatego: „Kochany Rodaku! (...) m ocno stój przy w ierze ojców . Z Bogiem

4 Cz. K a m i ń s k i ,  K sią d z kard . H lond p ro tek to r  w ychodźstuM  po lsk ie ­
go, w: F. B  e r 1 i k, H istoria  T o w a rzy s tw a  C h rystu sow ego  dla  w ych odźców  
1932— 1939, Poznań 1987, 47.

5 Kard. A. Hlond, D aj m i du sze  (=D M D ), Łódź 1979, 125, 154.
6 Głos Sem inarium  Z agranicznego 2/1934/nr 4, 28.
7 DMD, 125; A . T o m k i e w i c z ,  P olonia zagran iczna. D zie je  em igracji 

p o lsk ie j w  za rysie  do II w o jn y  św ia to w e j, w:  F.  B e r l i k ,  H istoria  T ow a­
r z y s tw a  C hrystusow ego..., 9— 41.

8 DMD, 237; J. B a k  a l a r  z, K a rd yn a ł A u gust H lond ja k o  D uchow y O pie­
kun  p o lsk ie j em igracji, w: S tu d ia  G nesnensia, t. VII, G niezno 1982— 1983, 
62—63.

» DMD, 125, 154, 159, 305.
10 Tam że, 125; Cz. K a m i ń s k i ,  K sią d z kard. Hlond..., 16.
11 DMD, 132.



zaw sze ci będzie lżej i  lep iej. Gdy przystąpią do ciebie w ilk i w  ow czej 
skórze i kusić cię będą, byś opuścił szeregi Kościoła, n ie  daw aj posłuchu  
fa łszyw ym  prorokom i trw aj przy św iętej w ierze” 12. W słow ie  w stępnym  do 
m odlitew nika w zyw ał: „Módl się, polsk i tułaczu, na  dalekich  drogach sw ego  
pielgrzym stw a. Módl się pacierzem  sw ej m atki, pacierzem  sw ego narodu. 
Tęskną duszę w yśp iew aj p ieśn iam i z dalekiego rodzinnego kościoła. M odli­
tw ą taką uskrzydlisz zm ęczonego ducha do w zlotów  ku Bogu i połączysz się 
z pacierzam i kraju, gdzie m odlitw a jest służbą Bożą i służbą ojczystą” 1J.

W hlondiańskiej w izji p ielgrzym stw a polskiego w ychodźcy są „częścią n a­
rodu”, in tegraln ie i duchow o złączoną z całą polską rodziną narodow ą. P o­
lacy  w  kraju i za granicą są „w spólnym i dziećm i P olsk i”, „dziećm i Orła B ia­
łego”, a w obec siebie naw zajem  są rodakam i i braćmi. P odstaw ą ich  w sp ól­
noty  są  w ięz i narodow e, ku lturow e i relig ijne 14.

Z tego faktu  kard. A. H lond w yciąga ł w niosek  praktyczny, że pom iędzy  
fizyczn ie rozdzielonym i rodakam i w inna istn ieć w zajem na kom unikacja  
i w spółpraca. Em igranci pow inn i czuć się  zw iązani z w łasną ojczyzną, pam ię­
tać o n iej, bronić jej honoru i w spierać ją w  potrzebach. Polacy zaś w  kraju  
są m oraln ie zobow iązani do udzielania braciom  na obczyźnie w szechstronnej 
p o m o cy 15.

Oparty na  w ierze optym izm  pozw alał mu dostrzec w  em igracji pozyty­
w n e w artości. W ychodźstwo —  p isał —  „jest czynnikiem  w ielkości i znacze­
n ia  zm artw ychw stałej ojczyzny” 16. R ów nocześnie em igranci m ają być „no­
w oczesnym  pielgrzym stw em  polsk im ”, które żyje pośród licznych narodów, 
idąc tam  z w łasnym  posłannictw em , które jest służbą św iatu , m isją  rechry- 
stianizacji (ew angelizacji) innych ludów , św iadczeniem  o polskich  w artościach  
relig ijnych  i kulturow ych, a n iek iedy  (w ojna) rów nież protestem  przeciw  
krzyw dzie i bezpraw iu oraz krucjatą sp raw ied liw ośc i17.

2. Powszechna m isja Kościoła wobec emigrantów

Posoborow e dokum enty kościelne zaw ierają oficjalną deklarację, że cały  
Lud B oży jest odpow iedzialny za ew angelizację św ia ta  em igracji. Tym czasem  
w  odniesien iu  do polskiej em igracji m yśl tę m ożem y znaleźć już w  przedw o­
jennym  nauczaniu kard. A. Hlonda.

W przem ów ieniu w igilijnym  z 1937 r. zapew nił on w ychodźców : „W iedzcie, 
że żaden naród n ie  jest tak  zazdrosny o sw e m niejszości w  ościennych pań­
stw ach, żaden kraj n ie  m a takiego kultu do sw ej em igracji jak  P o lsk a” 18. 
Słow a te  u jaw niły  z pew nością  intencje ich autora, który znał i  kochał p o l­
sk ich  w ychodźców . Jego b iskupie zaw ołanie: Da m ih i an im as cae te ra  to lle  
(Daj m i dusze, resztę zabierz) w yrażało w  p ierw szym  rzędzie tę szczególną  
troskę o dusze polskich w ych od źców 19. Potw ierdzało zaś je osobiste zaanga­
żow anie ks. kardynała, który okazał się gorliw ym  nauczycielem , pasterzem  
i opiekunem  em igran tów 20. Przyszłym  apostołom  w ychodźców  często przypo­
m inał on, że  m ają pójść w  szeroki św iat, aby tam  „szukać polsk ich  dusz” 21.

12 T am że.
12 T am że, 238—239.
14 Kard. A . H l o n d ,  N a s tra ży  sum ienia narodu  (= N S N ), R am sey, N. J.

1951, 304; DMD, 170— 171.
16 DMD, 241, 295, 305— 306.
16 G łos Sem inarium  Zagranicznego 2 (1934) nr 4, 28.
17 N SN, 226—227; DMD, 237.
18 DMD, 159.
19 T am że, 125— 126, 154.
20 J. W ą c h a ł a ,  D ziałalność ks. kard. A ugu sta  H londa, P rym a sa  P olski, 

na rzecz po lsk ich  em igran tów , L ublin 1982, 105— 123 (mps.).
21 DMD, 154.



Pierw szy D uchow y Opiekun Polskiego W ychodźstwa cieszył się bez w ąt­
pienia szczególnym  charyzm atem  służby polskim  em igrantom . Jego w ielk im  
pragnieniem  było  dlatego obudzić poczucie odpow iedzialności za ich  los w  ca­
łym  polskim  społeczeństw ie katolickim . W 1932 r. w o ła ł do niego: „Na w y­
chodźstw ie giną dusze polskie! — Taka skarga p łyn ie ku Polsce od dalekich  
sied lisk  naszych  tułaczy. Takim  zarzutem  obciąża zagranica sum ienie narodu. 
Czyż m ogłaby Ojczyzna odm ów ić op iek i duchow ej sw ym  najnieszczęśliw szym  
dzieciom ?” 22 W odezw ie z 22 V  1932 r. pisał: „nikt n ie  m oże być obojętny  
na to, że czw arta część narodu żyje wśród obcych w  trudnych i n ienorm al­
n ych  w arunkach, w ydana częstokroć na w yzysk  i nędzę, narażona na w yn a­
rodow ien ie  (...), zagrożona w yw rotow ą propagandą relig ijną”. K onsekw entn ie  
dow odził on, że „ratować braci na w ychodźstw ie, to św ięty  obow iązek kato­
lick i i polsk i” 23. Całemu narodow i życzy ł takiego zatroskania o w ychodźców , 
„by żaden P olak  n ie  zagubił się na obczyźnie” 2i.

Liczne odezw y na tem aty w ychodźcze, listy  i zarządzenia zaw ierają tę 
podstaw ow ą m yśl hlondiańską: cały naród w  kraju jest m oralnie odpow ie­
dzialny za los sw ych braci za granicą, a K ościół w  P olsce m a do spełn ienia  
w obec w ychodźców  w ażną i niezastąpioną m isję apostolską. M isję tę w idział 
on  n ie  jako pojedyncze i  sporadyczne działania, ale jako całościow ą, w szech­
stronną i dobrze zorganizow aną akcję apostolską wśród i na rzecz em igran­
tów . N a I Zjeździe P olaków  z  Zagranicy w  W arszaw ie (14 VII 1929 r.) P ry­
m as pow iedział do jego uczestników : „da Bóg, w  krótkim  czasie będziem y  
m ogli n ie  tylko w asze różnorodne bóle zaspokoić, ale odpow iedzieć w szystkim  
w aszym  potrzebom religijnym  i zorganizow ać tak opiekę duszpasterską, aby  
P olacy za granicą b y li zaspokojeni i w  tej dziedzinie, i w iedzieli, że w  kraju  
m ają n ie tylko opiekę państw ow ą, nie tylko opiekę kulturalną, narodow ą, ale 
także opiekę religijną i że siln i tą opieką tam  za granicą m ożecie dum nie 
podnieść czoło sw oje, jako Polacy i jako k atolicy” M.

Słow a i czyny Opiekuna w ychodźców  przyczyniły się do ukształtow ania  
now ego, polskiego m odelu apostolatu em igracyjnego. M iał to być apostolat 
pow szechny, gdyż jego aktyw nym  podm iotem  m ieli być odtąd w szyscy  kato­
licy: pasterze Kościoła, kapłani, zakonnicy i św ieccy, zarów no wychodźcy, 
jak i w spierający ich rodacy w  kraju. Baza tego apostolatu m iała  być w  kra­
ju; jego placów ki m iały  objąć „w szystk ie tereny em igracji po lsk iej”; prom ie­
n iow anie zaś tego apostolatu pow inno sięgać krańców  kuli z ie m sk ie j2S.

W hlondiańskiej w izji apostolatu w ychodźczego zasadniczą rolę m iało  
spełn iać urzędow e duszpasterstw o, ale jego przedłużeniem  i dopełnieniem  
m iała  być —  ściśle z nim  pow iązana — praca apostolska w spólnot zakonnych, 
stow arzyszeń katolick ich  oraz ogółu w iernych. Tym  sposobem  apostolat em i­
gracyjny m iał staw ać się kom plem entarny, bogaty w  treść i w ielop łaszczy­
znow y.

Ta zrekonstruowana, na postaw ie fragm entów  w ypow iedzi i p ism  Pry­
m asa, hlondiańska w izja  pow szechnego apostolatu em igracyjnego n ie  była  
bynajm niej spekulatyw ną i oderw aną od życia teorią. T kw iła  ona w  um yśle  
i sercu Opiekuna Em igracji i była  — o czym  niżej —  bardzo konsekw entnie  
realizow ana w  praktyce. Można n aw et pow iedzieć, że pod n iektórym i w zglę­
dam i czyny okazały się u  niego bogatsze od w ypow iedzianych słów .

22 Głos Sem inarium  Zagranicznego 1/1933/nr 1, 6; DMD, 110.
23 M iesięcznik K ościelny 47/1932/nr 9, 77—78.
24 N SN, 309.
25 Przegląd Em igracyjny 4/1929/ nr 1—2, 355.
26 DMD, 125— 126; J. B a k a l a r z ,  K ardynał.,., 41—55.



3. N owa organizacja apostolatu em igracyjnego

W 1926 r., czy li w  ch w ili objęcia przez kard. A. Hlonda prym asow skiej 
sto licy  w  G nieźnie, liczba polskich em igrantów  sięgała 6 m in. osób, ale każde­
go roku system atycznie w zrastała. W Stanach Z jednoczonych istn iało  już 
w ów czas około 800 polskich parafii. W innych natom iast krajach duszpaster­
stw o polsk ie dopiero się form ow ało, funkcjonow ało doraźnie bądź n aw et n ie  
było  go w cale. K m jow e in icjatyw y na rzecz w ychodźców  m iały  z reguły cha­
rakter lokalny 27.

Prym as A. Hlond znał bolączki i potrzeby ów czesnego duszpasterstw a w y­
chodźczego, które pozostaw ało w  ty le  za dobrze zorganizow anym  duszpaster­
stw em  w łoskim  i n iem ieckim . M iał on jednak now ą i określoną ideę tej 
opieki, którą chciał zapew nić rodakom  na obczyźnie. Na I Zjeździe P olaków  
z Zagranicy poinform ow ał dlatego słuchaczy, że „episkopat polsk i przez P ry­
m asa P olsk i stara się duszpasterstw o za granicą ująć w  now ą organizację  
i  w  now e form y” 28 I rzeczyw iście odnow a ta zaczęła się stopniow o dokony­
w ać w  trzech zakresach: centralnego k ierow nictw a apostolatem  em igracyj­
nym , organizacji apostolatu krajow ego oraz organizacji apostolatu zagra­
nicznego.

a. C e n t r a l n e  k i e r o w n i c t w o  a p o s t o l a t e m  e m i g r a c y j n y m

D ziałania kard. A. H londa zm ierzały najp ierw  do udoskonalenia jednolitej 
i centralnej organizacji duszpasterstw a wychodźców. K luczow ym  w ydarze­
niem , które zapew niło skuteczność działań w  tej dziedzinie, było nadanie mu 
przez Sekretariat Stanu w  dniu 26 V 1931 r. tytu łu  Protektora, czyli D ucho­
w ego Opiekuna W ychodźstwa Polsk iego 29. Prym as — korzystając ze w zorców  
niem ieckich  — uzyskał ten oficjalny ty tu ł na w łasną prośbę, aby um ocnić sw o­
ją pozycję jako narodow ego szefa duszpasterstw a em igracyjnego. Odtąd do­
datkow o czuł się zobow iązany „do pieczy nad w szystk im i dziećm i Polski, 
rozproszonym i po ku li z iem sk iej” 30. U zyskał też prawo organizow ania i kiero­
w ania  duszpasterstw em  em igracyjnym  w  łączności z m iejscow ym i biskupam i; 
opiekow ania się polskim i w ychodźcam i i ich duszpasterzam i; interw eniow ania  
u Stolicy A postolskiej w  spraw ach w ychodźców  i pertraktow ania z zagranicz­
nym i b iskupam i w  celu uzysk iw an ia  u nich upraw nień dla duszpasterzy po­
lonijnych 31.

Już w cześniej w nosił on konkretne spraw y w ychodźcze na plenarne po­
siedzenia K onferencji B iskupów , a 26 VI 1928 r. zaproponow ał utw orzenie  
K om isji B iskupów  dla Spraw  D uszpasterstw a Zagranicznego. W niosek przy­
jęto, a on sam  stanął na czele now ego d z ie ła m. Przez sam  fakt utw orzenia  
K om isji, która w yprzedziła o 35 la t analogiczną m yśl Soboru W atykańskie­
go II, kard. A. Hlond podniósł rangę duszpasterstw a em igracyjnego do rzędu 
najw ażniejszych spraw  kościelnych w  Polsce. Kom isja zaś stała się odtąd  
w ażnym  organem  doradczym i w spierającym  Opiekuna Em igracji.

D oniosłym  dziełem  Opiekuna było  zorganizow anie C entrali D uszpaster­
stw a  Zagranicznego w  Poznaniu. W prawdzie jej początki sięgały  czasu po­
przednika —  kard. E. Dalbora, jednakże dopiero za kard. A. H londa w  K an­

27 Cz. K a m i ń s k i ,  D u szpasterstw o  na em igracji, w: K sięga  tysiąclec ia  
ka to licyzm u  w  Polsce, t. I, L ublin 1969, 639—662.

28 Przegląd Em igracyjny 4/1929/nr 1—2, 355.
29 Zbiór U staw  archidiecezji gn ieźn ieńsk iej i poznańskiej, w yd. S. B r o s s ,  

t. I, Poznań 1934, 553—554.
39 DMD, 125— 126.
31 Cz. K a m i ń s k i ,  D u szpasterstw o  na em igracji..., 644—645.
32 T e n ż e ,  K on feren cje  b isku pów  P o lsk i w  trosce o dobro duchow e w y ­

ch odźców  w  la tach  1919— 1939, C o llectan ea . Theologica 43/1973/nr 4, 150.



celarii Prym asa w yodrębniono, jako jedną z g łów nych jej w ydziałów , ow ą  
C entralę, którą Stolica A postolska zatw ierdziła  26 V  1931 r. jako narodow e 
dzieło, służące do „lepszego koordynow ania w szystk ich  w ysiłk ów  sk ierow a­
n ych  ku zapew nieniu należytej op iek i relig ijn ej nad polsk im i w ychodźcam i” 33. 
W Centrali, której k ierow nik iem  b y ł ks. dr H. Zborowski, grom adzono w szelk ie  
inform acje o stanie i  potrzebach duszpasterstw a em igracyjnego. Jako o fi­
cjalny organ w ykonaw czy Protektora C entrala prow adziłajpertraktacje z b is­
kupam i różnych krajów , u trzym yw ała kontakty z polskim i m isjam i katolic­
k im i, załatw iała  w yjazdy księży i sióstr zakonnych za granicę, koordynow ała  
działalność różnych dzieł opiekuńczych nad em igrantam i w  kraju, naw iązy­
w ała w spółpracę z odpow iednim i instytucjam i św ieck im i, grom adziła ofiary  
na potrzeby duszpasterstw a em igracyjnego oraz propagow ała ideę op iek i nad  
em igracją M.

Zagraniczną działalność C entrali uzupełniali delegaci — biskupi i kapłani, 
których ks. Prym as k ierow ał do różnych krajów , aby n aw iązyw ali kontakty  
ze skupiskam i polskim i, um acniali duchowo em igrantów , w izytow ali polsk ie  
placów ki duszpasterskie i przekazyw ali w skazania Protektora pracującym  
tam  księżom  K.

b. O r g a n i z a c j a  a p o s t o l a t u  k r a j o w e  g o

Drugim  kierunkiem: starań kard. A. H londa była  odnow a krajow ej bazy 
duszpasterstw a em igracyjnego. Zgodnie z m yślą hlondiańską ow o duszpa­
sterstw o n ie  m oże funkcjonow ać w  oderw aniu  od życia  K ościoła w  Polsce, 
a le  potrzebuje ono jego duchow ego, m oralnego i personalnego w sparcia. Co 
w ięcej, duszpasterstw o krajow e p ełn i rów nież niezastąpioną funkcję opieki 
nad wychodźcam i. C zyni to przez działalność prew encyjną, zapobiegaw czą  
lub przygotow ującą w iernych  do życia na em igracji, przez duchow e tow arzy­
szen ie  w ychodźcom  na obczyźnie, a  także przez opiekę nad reem igrantam i.

Z m yślą o ożyw ien iu  działalności K ościoła w  Polsce w obec em igracji 
Prorektor utrzym yw ał stałe kontakty z biskupam i, posyłając im  sw oje apele  
i instrukcje w  spraw ie em igracji oraz listy  z prośbą o księży dla w ychodź­
ców . W liście z 25 X I 1930 r. pisał: „liczne kolonie p o lsk ie  b łagają n ieustan­
n ie  o k sięży”, którzy „jedynie m ogą uratow ać w ychodźstw o dla K ościoła i Oj­
czyzny”. N aw iązując do w arunków , jakie istn ia ły  w ów czas w e Francji, dodał: 
„dobro naszych rodaków  w ym aga, abyśm y zaw czasu dla ich duszpasterstw a  
w y sła li jak najw ięcej księży, pók i ich jeszcze do F rancji w ysy łać  m ożna” 36.

O utw orzeniu przez Prorektora dzieł, których celem  było przygotow anie  
duszpasterzy dla em igracji, będzie m ow a poniżej. Jednakże już tu trzeba 
w spom nieć, że  założone przez n iego  w  1932 r. T ow arzystw o C hrystusow e dla 
W ychodźców  Polskich sw ą działalnością w ykraczało daleko poza sferę for­
m acji apostołów  em igracyjnych. Od początku sw ego  istn ien ia  było ono w aż­
nym  centrum  (Potulice) duchow ym  i ideow ym  dla polskiej em igracji, było  
ośrodkiem  w ydaw niczym  kilku czasopism  (m. in . „Głos Sem inarium  Zagra­
n icznego”) i licznych książek o tem atyce em igracyjnej, z każdym  rokiem  
rozw ijało się jako ośrodek kontaktów  z em igracją i jej duszpasterzam i, 
a od 1935 r. pod sw ym  patronatem  zaczęło w ysyłać kapłanów  do pracy na 
w y ch o d źstw ie37.

33 Z biór U staw..., 554.
34 P olsk ie  d u szp a sterstw o  zagraniczne, Głos Sem inarium  Zagranicznego  

2/1934/nr 3, 11— 14.
35 J. В а к a 1 a r z, K ardynał..., 43.
36 Cz. K a m i ń s k i ,  K siądz k ardyn a ł H lond organizatorem ..., 15— 16.
37 F. В e r 1 i k, dz. cyt., 183—230.



Za p ierw szy ośrodek duszpasterstw a w ychodźców  kard. A. H lond u w a­
żał krajow ą parafię. W zarządzeniu z 24 V  1930 r. dow odził, że opieka nad  
em igrantam i należy „do now oczesnych  zadań duszpasterskich” proboszczów. 
W zakresie tej op iek i w y licza ł następujące obow iązki: prow adzenie dokład­
nego spisu w ychodźców  z parafii; u trzym yw anie z n im i kontaktów  przez 
listy  i  cyrkularze (listy  okólne); w ysy łan ie  w ychodźcom  czasopism  katolic­
kich i dobrych książek; zorganizow anie w  parafii oddziału stow arzyszenia  
„Opieka Polska nad Rodakam i n a  O bczyźnie”; obchody w  parafii dorocznego  
D nia Em igranta; przeprow adzenie dw ukrotnie w  roku zbiórek pieniężnych  
„na polskie duszpasterstw o zagraniczne” 3e. Już u progu sw ych  rządów  pry­
m asow skich  w  dniu 25 III 1927 r. w yd a ł on zarządzenie, aby proboszczow ie 
obu jego archid iecezji tw orzyli w  parafiach „kom itety pom ocy duszpaster­
sk iej dla em igracji”, których zadaniem  byłoby „utrzym yw ać z w ychodźcam i 
parafialnym i żyw y kontakt i otoczyć ich opieką, która by  ich  um acniała  

w  w ierności Bogu i ojczyźn ie” 39.
O ddzielną instrukcję z 20 I 1931 r. Prym as w yd ał w  spraw ie op iek i nad  

w yjeżdżającym i za granicę kobietam i, które staw ały  się często przedm iotem  
handlu żyw ym  tow arem . P olecił w  niej proboszczom , by pouczali em igrantki
0 grożącym  im  n ieb ezp ieczeństw ie oraz inform ow ali je o  w łaściw ych  urzędach
1 instytucjach opiekuńczych nad n im i40.

W edług nauczania kard. A. H londa parafia jest „żywą kom órką K ościoła”. 
W jej m isji apostolsk iej w obec w ychodźców  m ają uczestniczyć w szyscy  w ierni, 
a n ie tylko proboszcz. W pięknym  liśc ie  pasterskim  o życiu parafialnym  
z 1 III 1933 r. tak to uzasadniał: „K atolicy św ieccy  nie są poza K ościołem  
i n ie m ożna ich uw ażać za jakiś dodatek do Kościoła, jak gdyby tylko hierar­
chia K ościół tw orzyła (...) L aicy są w  K ościele pełnym i ob yw atelam i (...), 
mają zatem  sw oje zadania w  K ościele z racji sw ego doń pow ołania (...) Idzie 
przez K ościół to tchn ien ie  D ucha Św iętego, które budzi uśpione energie religijne  
laikatu”. W w ielk im  zapale ducha Prym as dodał: „I już obok duchow ieństw a, 
porwanego now ym i pędam i apostolstw a, stają do czynu pierw sze oddziały  
e lity  św ieck iej, ruchliw e, bogate w  in icjatyw ę, płodne w  pom ysły, o zdecydo­
w anej w o li i aktyw ności. Jakiś ogień  Boży się  w  nich pali. Ich życie w e­
w nętrzne osiąga przepastne głębie. To zapow iedź tej epoki w  dziejach K oś­
cioła (...), która apostolskim  i w spólnym  w ysiłk iem  duchow ieństw a i św ieck ich  
odbuduje św iat w  duchu C hrystusow ym ” 41.

Sw ym  nauczaniem  i działaniem  kard. A . H lond sta ł się prom otorem  za­
angażow ania ludzi św ieck ich  w  apostolacie w ychodźczym . W dniu 11 X I 1929 r. 
zreorganizow ał on i nadał katolick i charakter Stow arzyszeniu  „Opieka Polska  
nad Rodakam i na O bczyźnie”, założonem u w  1926 r. w  W arszaw ie42. Za cel 
Stow arzyszenia uznał „oddanie się  na służbę w ychodźstw a, aby je otoczyć 
opieką społeczną i m oralną w  czasie podróży i za granicą, a utrzym ując  
z nim  łączność duchową, dać m u m oralne w sparcie o rodzim ą kulturę i sw o­
iste obyczaje” 43. Traktując „Opiekę” jako jeden z  organów  krajow ej stru­
ktury apostolstw a w ychodźczego Prym as od 1929 r. w yd aw ał doroczne odezw y  
do społeczeństw a, propagując w  nich zadanie i prace stow arzyszenia. W ode­
zw ie z 15 II 1930 r. w yraził życzenie, aby sieć f i li i  lokalnych „Opieki” objęła  
„potężną fa lą  całą Polskę, w ychow ując społeczeństw o do św iadom ości obo­
w iązków  w zględem  tej części narodu”, która ży je  na obczyźnie 44. 24 V tegoż

38 Z biór U staw ..., 556— 557; M iesięcznik K ościelny 47/1932/nr 9, 78.
39 M iesięcznik K ościelny 42/1927/nr 4, 24.
40 Z biór U staw ..., 558— 559.
41 DMD, 76—77; N SN, 91—92.
42 W 1933 r. siedzibę zarządu stow arzyszenia przeniesiono do Poznania, 

aby u łatw ić w spółpracę z Prym asem .
43 DMD, 125.
44 M iesięcznik K ościelny 45/1930/nr 6, 65— 66.



roku polecił, aby „proboszczowie dążyli do zorganizow ania w  parafii oddziału  
Stow arzyszenia «Opieka Polska»” 4S.

D zięki poparciu sw ego Protektora „Opieka” rozw inęła się na teren ie ca ­
łego  kraju, tw orząc trzy g łów ne okręgi: Środkow y (W arszawa), P ołudniow y  
(Lwów) i Zachodni (Poznań). W w ielu  m iastach istn ia ły  oddziały lokalne, 
a w  parafiach ich  filie . N ajlepiej Stow arzyszenie rozw inęło się w  archidie­
cezjach sw ego Opiekuna. W ram ach oddziałów  zorganizow ano liczne sekcje: 
op iek i nad em igrantam i, op iek i nad reem igrantam i, ośw iaty , akcji gw iazdko­
w ej i propagandowej, pom ocy Polakom  w  Czechosłow acji, a także kom isje: 
biblioteczną, przyjęć k leryków  i studentów  zagranicznych, em igrujących kobiet.

W ciągu 13 la t działalności „Opieka” spełniała rolę w spaniałego pom oc­
n ika em igrantów  i łącznika em igracji z krajem . S w ym  oddziaływ aniem  
objęła Polaków  z około 50 krajów , uw zględniając całokształt potrzeb w y ­
chodźców . W sław iła się w ysyłką  każdego roku tysięcy  paczek, książek, cza­
sopism  i m odlitew ników . O rganizowała liczne w ycieczk i i p ielgrzym ki P ola­
ków  z zagranicy, kolonie dla dzieci em igrantów , w akacje dla m łodzieży  
polonijnej, a także żyw ą akcję propagandow ą 46.

D uchow y O piekun Em igracji starał się w ciągnąć do pracy na rzecz w y ­
chodźców  także inne organizacje katolickie. Z tą m yślą  zreorganizow ał w  1929 r. 
Z w iązek M isjonarzy „Dobrego P asterza” (założony w  1901 r.), którego celem  
było prow adzenie m isji i  rekolekcji. Związek udzielał się polskim  w ychodź­
com w  N iem czech, Francji, B elgii i H o la n d ii47. Em igrantom  służyły  rów nież: 
A kcja K atolicka, K atolick ie T ow arzystw o Robotnicze, Caritas, Sodalicje M a­
riańskie, Bractw o R óżańcowe.

Prym as w zyw ał proboszczów, aby w spółpracow ali z tym i organizacjam i 
i tw orzyli przy nich kom itety  pom ocy duszpasterskiej dla em ig ra cji48. W y­
jeżdżające za granicę kobiety polecał inform ow ać o M isji D w orcow ej i schro­
n iskach K atolickiego T ow arzystw a Ochrony K obiet w  P oznaniu i W arszaw ie 49.

, Okazją do propagow ania idei apostolatu wychodźczego' w  całym  społe­
czeństwie' b y ły  doroczne uroczystości Dnia Em igranta Polskiego. W 1929 r. 
z in icjatyw y Stow arzyszenia „Opieka P olska” Prym as og łosił obchody „Ty­
godnia O pieki”, będącego — jak p isał — „pierwszą w ielk ą  m anifestacją  n a ­
rodow ą i p ierw szym  w spólnym  czynem  ofiarnym  na rzecz w ychodźstw a  
w  duchu katolickim  i polskim ” 50. Odtąd każdego roku w zyw ał społeczeństw o, 
b y  w  pierw szą n iedzielę w rześnia obchodziło „Dzień O pieki”. Proboszczom  
zaś nakazał pom agać w  organizow aniu tego dnia po to, aby rozbudzić „w n aj­
szerszych w arstw ach społeczeństw a polskiego należyte zrozum ienie dla w ie l­
k iego problem u em igracyjnego” 51. W kilku zarządzeniach P rotektor określił 
sposób obchodzenia „Dnia O pieki”, polecając m. in. duszpasterzom  odpraw ia­
n ie specjalnego nabożeństw a i w ygłaszan ie okolicznościow ego kazania. Sam  
b y ł tu przykładem  dla innych, gdyż w  tym  dniu celebrow ał w  *katedrze 
uroczystą Mszę św . transm itow aną przez radio 52.

W styczniu 1937 r. zaczęto nadto obchodzić „Dzień P olaka z Zagranicy”, 
pow stały  z in icjatyw y T ow arzystw a Pom ocy Polonii Zagranicznej. Jego pro­
tektorem  był rów nież, obok prezydenta i  m arszałka państw a, kard. A. Hlond.

«  T am że, 47/1932/nr 9, 77—78.
46 A. G a l a n t ,  D ziałalność S to w a rzyszen ia  O pieka  P o lska  nad R odakam i 

na O bczyźn ie, Lublin 1981 (mps.).
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Także w ted y w  całym  kraju odpraw iano specjalne nabożeństw o w  intencji 
polskich  w ych od źców 53.

U pow szechnieniu idei op iek i nad  w ychodźcam i słu ży ły  jeszcze inne akcje 
kard. A . Hlonda, który b y ł w spółprotektorem  pierw szego (1929 r.) i drugiego 
(1934 r.) Zjazdu P olaków  z Zagranicy w  W arszawie, patronow ał Funduszow i 
Szkolnictw a Polskiego z Zagranicy, w  1930 r. utw orzył sekcję em igracyjną  
na I K rajow ym  K ongresie Eucharystycznym  w  Poznaniu, a w  roku n astęp ­
nym  uczestn iczył w  Zbąszyniu w  katolick im  zjeździe pośw ięconym  roli 
K ościoła w obec reem igran tów 54.

Prow adzenie licznych dzieł apostolskich w ym agało dużych funduszów . 
P rotektor apelow ał dlatego do społeczeństw a o ofiarę na ce le  „Opieki P o l­
sk iej”, a proboszczów  zobow iązał do odsyłania do K ancelarii Prym asa dwóch  
kolekt „na polskie duszpasterstw o zagraniczne” 55.

c. O r g a n i z a c j a  a p o s t o l a t u  z a g r a n i c z n e g o

R ozwój krajow ego apostolatu w ychodźczego przyczynił się —  przynaj­
m niej pośrednio — do um ocnienia duszpasterstw a zagranicznego. N iezależnie  
od tego Prym as Hlond podjął liczne w ysiłk i, aby rozbudow ać i udoskonalić  
organizacyjną strukturę tego duszpasterstw a. C zynił to najp ierw  na drodze 
dyplom atycznej. U dając się często i z różnych okazji za granicę, w ykorzy­
styw ał on sw ój tam  pobyt na rozm ow y z biskupam i danych krajów . Jego  
pertraktacje zm ierzały do usunięcia przeszkód lub trudności w  prow adzeniu  
duszpasterstw a polonijnego, a rów nocześnie do utw orzenia w  danym  kraju  
now ych  polsk ich  p laców ek duszpastersk ich66. Szczytow ym  osiągnięciem  dy­
plom atycznym  Protektora Em igracji było  utw orzenie w  kilku  krajach Polskiej 
M isji K atolickiej, czyli struktury obejm ującej w szystk ich  polsk ich  duszpas­
terzy na terenie danego kraju. M isją k ierow ał rektor, który b y ł delegatem  
Prym asa, przez n iego m ianow anym  i odw oływ anym  z urzędu. D zięki tem u  
nadrzędnem u ośrodkow i kierow niczem u duszpasterstw o polskie konsolidow ało  
się i zdobyw ało pew ien stopień w łasnej autonom ii.

P ierw sza Polska M isja K atolicka, zorganizow ana w  tej w łaśn ie  form ie, 
pow stała  w  1922 r. w e Francji, a jej tw órcą był kard. E. Dalbor. Jednakże 
do jej rozw oju przyczynił się g łów nie kard. A. Hlond, który od 1929 r. m ia­
n ow ał kolejno czterech jej rektorów  i w ysła ł do n iej k ilkudziesięciu  kapła­
nów . O rozw oju M isji św iadczył w zrost jej placów ek duszpasterskich: 
w  1927 r. było ich  30, w  1935 — 60, a w  1939 — 10067. W dniu 24 I 1934 r. 
ks. Prym as w ydał R egulam in  d la  P o lsk ie j M isji K a to lick ie j, a w  dniu następ­
nym  W sk a zó w k i dla jej rektora. W dokum entach tych określił zadania i kom ­
petencje rektora i duszpasterzy, polecając w  szczególny sposób, ' b y  księża  
zachow ali się lojaln ie w obec polsk ich  w ładz konsularnych i n ie  m iesza li się 
w  działania, w a lk i i intrygi polityczne czy zw iązkow e 5S.

W czasie w ojny, gdy kard. A . Hlond był internow any w  Lourdes, po­
w sta ła  druga — tzw . „przejściow a m isja katolicka w e F rancji”. W e fran­
cuskiej strefie n ie  okupow anej znalazło się w ów czas około 20 tys. polskich

53 D zień  P olaka za  G ranicą, G łos Sem inarium  Zagranicznego 5/1937/nr 1,5.
54 Głos Sem inarium  Zagranicznego 2/1934/nr 3 ,3— 7; A. G a l a n t ,  dz. cyt., 

45—46
65 Z biór TJstaw..., 400— 401.
66 J. B a k a l a r z ,  K ardynał..., 48— 49.
57 L. P o s z w a .  E m igracja po lska  i je j  rola w e F rancji, Przegląd Pow szechny  

192/1531/221—222; L. L a  g o  d a , Z polskiego d u szp a sterstw a  zagranicznego  
w e F rancji, Głos Sem inarium  Zagranicznego 2/1934/nr 1, 9— 13.

58 A rchiw um  A rchidiecezjalne w  G nieźnie, Z espół A rch iw . P rym asa  P ol­
skiego, III t. 15.



uchodźców  i b lisko 150 tys. zam ieszkałych tam  w cześn iej polsk ich  em igran­
tów . Ludziom tym  n ie  m ogła przyjść z pom ocą Polska M isja K atolicka  
w  Paryżu i dlatego „Protektor przym usow ego w ychodźstw a” —  uzyskaw szy  
w pierw  zgodą m iejscow ych  b iskupów  —  w  październiku 1940 r. założył Cen­
tralą D uszpasterstw a Polsk iego w e Francji n ie okupow anej z siedzibą w  L yo­
n ie. W sw ej krótkiej, trw ającej od 1944 r„ historii Centrala k ierow ała  pracą 
49 kapłanów  polskich i podjęła szereg akcji apostolskich. Jej tw órca i op ie­
kun prow adził rów nież w łasną i bogatą działalność dyplom atyczną i chary­
tatyw ną 59.

Zjednoczonej w  1944 r. P o lsk iej M isji K atolick iej w e F rancji ks. Prym as 
przyszedł jeszcze raz z pom ocą 6 X II 1946 r., gdy po konsultacjach z  biskupam i 
francuskim i w  R zym ie w yd ał instrukcję dla polskich  księży w e Francji. 
U m ocnił w  niej praw ną pozycję rektora M isji i zapew nił lepsze w arunki 
pracy duszpasterzom 60.

Innym  dziełem  kard. A. H londa było  zorganizow anie duszpasterstw a pol­
skiego w  B elgii. W 1925 r. na k ilkanaście tysięcy  P olaków  n ie  b y ło  tam  ani 
jednej stałej p laców ki duszpasterskiej. Jedynie do paru k olon ii polskich  
dojeżdżało kilku księży studentów  z L o u v a in M. W porozum ieniu z kard. 
D. M ercier Protektor Em igracji już pod koniec 1926 r. utw orzył Polską M isję 
K atolicką z siedzibą w  Brukseli, m ianow ał jej rektorem  ks. T. K otow skiego  
i  k ilku innych sta łych  duszpasterzy. W roku następnym  rozszerzył M isję na 
tereny H olandii i D a n ii62. P odejm ow ał on też liczn e w ysiłk i, aby Polakom  
w  D anii zapew nić w łasnych  duszpasterzy.

N ow e w arunki dla duszpasterstw a polonijnego nastały  po zakończeniu  
drugiej w ojny św iatow ej. W N iem czech znalazło się w ów czas około 2 m in. 
polskich w ysied leńców , z których część w róciła  do kraju, a in n i zostali sko­
szarow ani w  ponad 1000 obozach, rozm ieszczonych w  trzech zachodnich stre­
fach  okupacyjnych. Godną w spółczucia sytuacją tych  ludzi zain teresow ał się  
Prym as Polski, który podjął nadzw yczajne starania w  S tolicy  A postolskiej. 
Ta —  w  odpow iedzi —■ w  dniu  5 VI 1945 r. utw orzyła O rdynariat dla P olaków  
w  N iem czech i A ustrii, a  ordynariuszem  m ianow ała bpa Józefa G aw linę, 
zależnego jurysdykcyjnie bezpośrednio od Rzymu. W ten sposób pow stała  
jednostka kościelna, organizacyjnie podobna do diecezji personalnej, która  
w  grudniu tegoż roku obejm ow ała 694 ośrodki duszpasterskie z 502 kapłana­
mi. Ośrodki te b y ły  centram i życia  społecznego, op iek i duchow ej i m aterial­
nej, ośw iatow ej i kulturalnej nad  przebyw ającym i tam  P o la k a m i83. Trw ałym  
śladem  Ordynariatu jest dziś P olska M isja K atolicka w  RFN.

W tym  sam ym  czasie zaszła potrzeba zorganizow ania duszpasterstw a pol­
sk iego w  W ielkiej Brytanii, gdzie w  ll l947:—1948 r. znalazło się ponad 1O0 tys. 
Polaków , g łów nie zdem obilizow anych w ojskow ych  i uchodźców . Początkow o  
ich opieką duchową zajm ow ali się kapelani w ojskow i. W m iarę jednak rozw ią­
zyw ania się obozów  (hostelli) i osiedlania się P olaków  w  w ybranym  m ieście, 
pow stał problem  utw orzenia dla nich duszpasterstw a cyw ilnego. Także tą

59 J. K r ó l a k ,  K a rd yn a ł A u gu st H lond w obec p ro b lem ó w  du szpaster­
sk ich  na rzecz  w ych o d źstw a  po lsk iego  w e  F rancji po łu d n io w ej w  latach  
1940— 1944, Lublin 1977 (mp>s.).

80 W. B a r t o ń ,  C rise re lig ieu se  des ou vriers polonais en France, Paris 
1947, A neks s. II—IV  (mp»s.).

61 R. D z w o n k o w s k i ,  P olacy  w  B elgii w  osta tn ich  p ięćdziesięc iu  la ­
tach, w: S tu d ia  P olon ijne, t. I, Lublin 1976, 20.

82 R. M o s k w a ,  P olska  M isja  K a to licka  w  B elg ii i  H olandii, w: P ro ­
b lem y d z ie jó w  P olon ii, W arszawa 1979, 154— 158.

®3W iadom ości U rzędow e B iskupa O rdynariusza dla P olaków  w  N iem ­
czech 1/1945/nr 1, 1; A. N a d o l n y ,  O pieka  du szpasterska  nad d ziećm i i m ło ­
dzieżą  po lską  na teren ie  N iem iec  Z achodnich w  la tach  1945— 1965, Lublin  
1980, 28—37.



spraw ą zajął się  kard. A . H lond, który zaprosił do P olsk i kard. B. G riffina  
z W estm insteru. Sw ego  gościa zjednał do P olsk i i Polaków . U zyskaw szy jego  
zgodę, na początku czerw ca 1948 r. erygow ał Polską M isję K atolicką w  A nglii 
i W alii z siedzibą w  L ondynie, przy polskim  kościele, który osob iście św ięcił 
w  1930 r. Odtąd w  A n glii pow staw ały  liczne i sam odzielne ośrodki duszpa­
sterskie, zw ane pow szechnie parafiam i, których liczba w yn osi dziś 75 й .

W podobnych okolicznościach Prorektor Em igracji erygow ał 4 X  1948 r. 
P olską M isję K atolicką w  Szkocji z siedzibą w  E dynburgu65. D la rektorów  
obu m isji z W ysp B rytyjsk ich  w yjedn ał on u m iejscow ych  b iskupów  upraw ­
nienia —  w  odniesien iu  do polsk ich  kato lik ów  —  jak ie posiada w ikariusz  
generalny w  diecezji.

Do krajów , gdzie n ie  było  m ożliw ości stw arzania polsk ich  m isji k ato lic­
kich, Opiekun Em igracji starał się w ysłać niezbędną liczbę polskich  kapła­
nów . P am iętał przy tym  n ie  tylko o dużych skupiskach P olaków  w  U SA, 
B razylii czy A rgentynie, a le  także o grupach m ałych na  W ęgrzech, w  R u­
m unii, Jugosław ii, Estonii, a w  czasie w ojny  rów nież w  H iszpanii, Portugalii 
oraz w  innych  jeszcze k ra ja ch 68. W ten sposób zm ieniła się, rozszerzyła i za ­
gęściła  sieć polskiego duszpasterstw a em igracyjnego w  św iecie .

Prym as A. Hlond popierał rów nież szerzej rozum iany apostolat em igra­
cyjny. P olsk im  kapłanom  za granicą polecił, aby troszczyli się o  rozwój or­
ganizacji k a to lick ich 67. Sam  traktow ał em igrantów  jako zjednoczony podm iot 
działalności apostolskiej. D o całej em igracji k ierow ał sw e przem ów ienia ra ­
diow e, orędzia św iąteczne i listy  pasterskie. D oceniał działalność stow arzyszeń  
polonijnych, którym  przesyłał lis ty  i życzenia, a ich  przedstaw icieli przyjm o­
w ał często u siebie. W czasie w ojny  w spółpracow ał z k atolick im i w ydaw nict- 
w aip i na em igracji68.

K w estię polsk iej em igracji podnosił on do rangi w ażnych spraw  naro­
dow ych, a n aw et m iędzynarodow ych. W ielokrotnie przedstaw iał ją w  Stolicy  
A postolsk iej, w  tym  rów nież papieżom  P iu sow i X I i P iu sow i X II. D la n iej 
prow adził on żyw ą działalność dyplom atyczną z abm asadoram i i biskupam i 
różnych krajów , z konsu lam i polskim i, Ignacym  Paderew skim , W ładysław em  
R aczkiew iczem  — prezesem  Związku P olaków  za G ranicą, ks. B olesław em  
D om ańskim  — duchow ym  przyw ódcą P olon ii n iem ieck iej, Franciszkiem  
Ś w ietlik iem  —  prezesem  R ady P olon ii A m erykańskiej. W czasie w ojny po­
trzeby uchodźców  przedstaw iał polsk im  w ładzom  n a  em igracji, zarządowi 
PCK , T ow arzystw u O pieki nad  Polakam i w e Francji i innym  organizacjom  
społecznym  i ch aryta tyw n ym 68.

4. Troska o apostołów  em igracyjnych

D ziś dyskutuje się często nad kw estią , czy apostolstw o em igracyjne po­
w inno być spraw ą pow szechną, czy też spraw ą specjalistów ? Kard. A. Hlond 
dał na to pytanie — n ie stw ierdzając go form alnie — znakom itą odpow iedź  
praktyczną. Cała lin ia  jego postępow ania dowodzi, że uznał on za konieczne

64 W iadom ości P olsk iej M isji K atolick iej w  A nglii i  W alii 10/1948/nx 8— 9, 
10; B. C z a y k o w s k i  —  B.  S u l i k ,  P olacy  w  W ie lk ie j B rytan ii, Paryż 
1961, 107— 122.

65 W iadom ości P olsk iej M isji... 10/1948/nr 12,7.
M A. B a r a n i a k ,  M isja  opatrzn ościow a kardyn a ła  P rym asa  H londa  

w  okresie  w o jn y  św ia to w e j 1939— 1945, N asza Przeszłość 42/1974/177.
67 Kard. A. Hlond do redaktora Pol. M isji Kat. w e F rancji z 25 I 1934,
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obydw a apostolaty: pow szechny i specjalistyczny. Oba bow iem  w zajem nie  
się potrzebują i uzupełniają. A postolat specjalistyczny jest siłą napędow ą  
apostolatu pow szechnego. T ylko w yspecjalizow ani apostołow ie m ogą też n a le­
życie spełniać trudne zadania duszpasterstw a w ychodźczego. Z drugiej zaś 
strony apostolat specjalistyczny w ym aga szerokiego w sparcia apostolatu  
pow szechnego, bez którego by łb y  on osam otniony, n iepełny  i m ało skuteczny.

Tylko w  św ietle  tego założenia m ożna zrozum ieć — przedstaw ione w y ­
żej — w ysiłk i Prym asa dla upow szechnienia apostolstw a w ychodźczego, a rów ­
nocześnie jego nadzw yczajną i serdeczną troskę o form ację w yspecjalizow anej 
kadry apostołów  em igracyjnych. Przejaw em  tej troski było u tw orzenie sp e­
cjalistycznego zgrom adzenia dla opieki duchowej nad w ychodźcam i oraz zor­
ganizow anie kilku innych in stytucji o  podobnym  celu.

a. T o w a r z y s t w o  C h r y s t u s o w e  d l a  W y c h o d ź c ó w  P o l s k i c h

R ozw ijające się w  św iecie polsk ie duszpasterstw o zagraniczne potrzebo­
w ało n ieustannego dopływ u z kraju m łodych kapłanów . Tych zaś, m im o starań  
Protektora, ciągle było za m ało. N aw et ci, którzy udali się  za granicę, n ie­
jednokrotnie — zrażeni trudnym i w arunkam i pracy — w racali do Polski. 
T en niedostatek  kapłanów -m isjonarzy, do pracy za granicą z regu ły  nie  
przygotow anych, a także częste zm iany księży na p laców kach stanow iły  
okoliczności, które utrudniały planow ą akcję duszpasterską 70.

Z tej racji kard. A. Hlond podjął zamiar, aby duszpasterstw o em igracyjne  
oprzeć o jakieś zgrom adzenie zakonne. Próba przeorganizow ania w  tym  celu  
któregoś ze zgrom adzeń już istn iejących  okazała się darem na. W obec tego  
postanow ił on, uzyskaw szy na  to zgodę papieża P iusa X I, u tw orzyć now e  
zgrom adzenie, które pośw ięciłoby się całkow icie służbie polskiem u w ychodź­
stw u. W dniu 8 IX  1932 r. form aln ie erygow ał on T ow arzystw o C hrystusow e 
dla W ychodźców  P olsk ich  z dom em  m acierzystym  w  P o tu lica ch 71. Jako g łów ­
nego w ykonaw cę sw ych  zam ierzeń w ybrał sobie już w cześniej ks. Ignacego  
Posadzego (1898— 1984), pierw szego przełożonego generalnego, którem u zgro­
m adzenie nadało tytu ł „W spółzałożyciela” 72.

D uchow y ojciec zgrom adzenia —  kard. A. H lond określił to w szystko, 
co stanow i tożsam ość chrystusowców : ich  cel, charakter i duchowość. Za 
jego też pośrednictw em  Bóg przekazał now ej rodzinie zakonnej specyficzny  
charyzm at apostolstw a em igracyjnego. Zredagowane dlatego przez n iego U sta­
w y  (konstytucje zakonne) słusznie uznaje się za „skodyfikow any charyzm at” 
w spólnoty  chrystusow ców .

Jako zew nętrzny cel T ow arzystw a Z ałożyciel w skazał „apostolstwo na 
rzecz rodaków  za granicam i państw a”. W ram ach tej m isji m ieszczą się różne 
form y działalności apostolskiej. On sam  na pierw szym  m iejscu  w ym ien ił 
„w szelką działalność duszpasterską” oraz inną „działalność re lig ijną” (aposto­
la t m odlitw y i ofiary, apostolat pracy pom ocniczej, apostolat słow a druko­
wanego). Na drugim p lanie um ieścił apostolat społeczny i kulturalny wśród  
w ychodźców . Za dodatkow y cel —  tow arzyszący tem u podstaw ow em u —  
w yznaczył on  szerzenie w śród w iernych  znajom ości M szy ś w .73.

Już sam a nazw a T ow arzystw a „dla W ychodźców  P olskich” w skazuje, że 
m isja w ychodźcza jest racją bytu zgrom adzenia. Intencją Z ałożyciela było, 
aby T ow arzystw o tę m isję św iadom ie zaślubiło, kochało ją, było jej w ierne

70 Cz. K a m i ń s k i ,  K o n feren cje  b isku pów  Polski..., 147— 148.
71 B. K o ł o d z i e j ,  D zieje  T o w a rzy s tw a  C h rystusow ego  dla  W ych odźców  

1939— 1948, Poznań 1983, 13— 16.
72 F. B e r l i k ,  dz. cy t., 66—93.
73 U sta w y T o w a rzy s tw a  C h rystu sow ego  d la  W ych odźców , Potulice 1934, 
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i skierow ało ku jej realizacji „w szelk ie en ergie i w ysiłk i” 74. D latego dodat­
kow o przestrzegał je przed sprzeniew ierzeniem  się sw em u posłannictw u i za­
kazał mu podejm ow ać jak iekolw iek  inne za d a n ia 75.

N a realizację m isji w ychodźczej jest ukierunkow ana rów nież duchowość  
zakonna. W edług Z ałożyciela chrystusow iec pow inien prezentow ać się jako  
charyzm atyczny apostoł, który bezgranicznie i n iepodzieln ie kocha spirawę 
Bożą w  w ychodźstw ie, który jest gotów  pośw ięcić dla n iej sieb ie, m odlitw y  
i  prace, w szystk ie siły  i ż y c ie 78. C złonkow ie, którzy w yjeżdżają  za granicę, 
w in n i to czynić w  „duchu zupełnej o fiary  ze sieb ie” i  rezygnacji z m yśli 
o pow rocie do k ra ju 77.

Pragnieniem  kard. Hlonda było, aby jego duchow i synow ie apostołow ali 
dynam icznie, solidarnie i w szędzie: w  kraju, w  podróży i na p laców kach  
zagran icznych78. Od przełożonych w ym agał on, aby doskonalili i rozszerzali 
działalność zgrom adzenia „na w szystk ie  tereny em igracji po lsk iej” 79. Prze­
łożonego generalnego zobow iązał, aby „śledził ruch i potrzeby duchow e w y ­
chodźstw a”, a także by „z w łasn ej in icjatyw y szukał sposobów  zapew nienia  
w szędzie w ychodźcom  n a leżytej op iek i relig ijnej” 80. Od w szystk ich  zaś chry­
stusow ców  oczekiw ał bezin teresow nej m iłości apostolskiej. M ów ił do nich: 
„pójdziecie szukać polskich  dusz. Czy w ie lk ie  skupiska, czy m ałe grom adki, 
czy w ierni, czy zbałam uceni. To w szystko  bracia nasi. Do w szystk ich  pójść 
m acie z rów nym  sercem , z m iłością , z rów nym  ukochaniem ” 81. Innym  razem  
dodał: „M acie pracow ać w śród ludzi, k tórzy ciężkie w iodą życie , są prze­
w ażn ie sm utni, przygnębieni. M acie im  zan ieść radość życia, m acie ich po­
cieszać, uszczęśliw iać” 82.

Gnając w arunki życia i pracy na  em igracji kard. A. H lond w ym agał 
andydatów  na apostołów  em igracyjnych w ysokich  kw alifikacji, św ię­

tości życia i  dobrego przygotow ania „do trw ałego apostolstw a em igracyjne­
go” 83. Przygotow anie duchow e w  tej dziedzinie polecił zapew nić już n ow i­
cjuszom  ,4. A lum nów  zaś w  sem inarium  polecił rów nież przygotow ać od strony  
naukow ej, pastoralnej i  językow ej ·*. Od kapłanów  za granicą w ym agał, 
aby —  opiekując się polsk im i w ychodźcam i — szanow ali w szystk ie  ludy. 
W razie zaś objęcia parafii w ieloetn icznej nakazał im  zajm ow ać się w szy­
stk im i parafiam i z rów ną troskliw ością. To św iadczy, że  w  hlondiańskiej 
id ei apostolatu em igracyjnego n ie  m ieściła  się jakakolw iek  m yśl o ciasnym  
nacjonalizm ie czy szow in izm ie n arod ow ym и . Potw ierdzają to dodatkowo  
w skazania  dotyczące lo jalności w szystk ich  apostołów  w obec m iejscow ych  
w ładz kościelnych i św ieck ich , a także naw iązania życzliw ej w spółpracy z in ­
n ym i duszpasterzam i17.

U tw orzen ie T ow arzystw a C hrystusow ego uznaje się pow szechnie za n a j­

74 Tam że, nr 4, 11, 15, 27; Cz. K a m i ń s k i ,  K ardynał A u gu st H lond , P r y ­
m as Polski..., 261—263.

75 U staw y, nr 4.
78 T am że, nr 8, 24, 27.
17 T am że, nr 180; zob. jednak nr 182.
78 T am że, nr 7, 10, 27, 175.
78 T am że, nr 121, 145.
88 T am że, n r  122, d, e.
81 DMD, 154.
82 T am że, 154.
82 U sta w y , nr 19, 27, 47, 72, 75.
84 T am że, nr 27; DMD, 135.
85 U sta w y , nr 72, 75.
88 T am że, nr 12, 176; J. P o s a d z y ,  S y lw e tk a  duchow a ks. kardyn ała  

A ugusta  H londa, N asza Przeszłość 42/1974/305— 306.
87 U staw y, nr 89, 90.



w iększe dzieło Prym asa A. H londa na rzecz polsk iej em igracji. On sam  
traktow ał je jako „um iłow ane dziecko” i  „źrenicę sw ego  ok a”. Jego pragnie­
n iem  było, aby chrystusow cy w cześn ie i jak najliczn iej obejm ow ali p laców ki 
duszpasterstw a zagranicznego, co też stopniow o n a stęp o w a ło M. D ziś zgrom a­
dzenie to posiada za granicą 6 prow incji zakonnych, w  k tórych  około 170 
kapłanów  służy polskim  em igrantom  w  15 krajach.

W arto tu  dodać, że już kard. A . H lond m ów ił w ielokrotn ie o potrzebie  
utw orzenia zgrom adzenia żeńskiego dla pracy apostolskiej w śród em igrantów . 
Jednakże ideę tę zrealizow ał dopiero b lisk i w spółpracow nik  Prym asa ks. 
Ignacy Fosadzy, który w  1959 r. założył S iostry  M isjonarki C hrystusa Króla  
dla P olon ii Zagranicznej z siedzibą w  M orasku k. P oznania. D ziś zgrom adzenie 
to , duchow o zw iązane z  T ow arzystw em  C hrystusow ym , pracuje na  kilkunastu  
placów kach  w  Polsce, a  także w  ośrodkach polonijnych w  U SA , A nglii, RFN  
i  B ra zy lii89.

b. I n n e  i n s t r u k c j e  f o r m a c j i  
a p o s t o ł ó w  e m i g r a c y j n y c h

Troska kard. A. H londa o przygotow anie apostołów  em igracyjnych w y ­
raziła  się w  innych jeszcze działaniach  podejm ow anych w  kraju i za granicą. 
W 1928 r. u tw orzył on m iędzydiecezjalne Sem inarium  Zagraniczne w  G nieź­
n ie  i Poznaniu, m ające kształcić przyszłych  kapłanów , pochodzących z  różnych  
dziecezji, a zobow iązanych do pracy —  przynajm niej przez okres 12 la t —  
w śród w ychodźców . O rganizacyjnie było  ono złączone z  m iejscow ym  Sem i­
narium  A rchidiecezjalnym , choć m iało też pew ną odrębną specyfikę. Sw ą  
działalność rozpoczęło w  1929 r. Z przyjętych  do niego dw óch roczników  se ­
m inarzystów  w yszło  ponad 30 kapłanów , z których połow a w yjechała  do pracy 
w ychodźczej w e Francji ". Od 1932 r. kontynuatorem  Sem inarium  Zagranicz­
nego było T ow arzystw o C hrystusow e.

P rym as A. H lond był też  zw iązany z Instytutem  M isyjnym  w  L ublinie, 
założonym  w  1924 r. przez abpa E. Roppa. C elem  Instytutu  było  kształcić  
kapłanów  łacińskich  lub dw uobrządkow ych dla m isji na W schodzie, a głów nie  
dla  op iek i nad zam ieszkałym i tam  P olakam i, Jako prezes K om isji B iskupów  
P olsk ich  d la  Spraw  Instytutu  M isyjnego op iekow ał się on tym  dziełem . Gdy  
zaś zew nętrzne okoliczności zm usiły  Stolicę A postolską do zam knięcia w  1934 r. 
Instytutu , postarał się on, aby zadania tego dzieła pow ierzono św ieżo pow sta­
łem u zgrom adzeniu ch rystu sow ców 91.

W czasie in ternow ania w e  Francji Protektor E m igracji zatroszczył się  
o  rozproszonych przez w ojnę polskich  alum nów. W ich  spraw ie skutecznie  
in terw en iow ał u b iskupów  Portugalii i  Francji, um ożliw iając im  studia  
w  m iejscow ych sem in ariach 92. P ow sta łe  w  czasie w ojny polsk ie  sem inaria  
w  B ejrucie i G lasgow  b y ły  dziełem  abpa J. G aw liny, a le  i  kard. A . H lond  
m iał przy ich  pow staniu  w łasn y  udział. Pod kon iec w ojny  zastanaw iał się  
nad dalszym  losem  polsk ich  k leryków  deportow anych do N iem iec i rozpro­
szonych w  innych krajach È uropy Zachodniej. K orzystając z usług ks. F. C e­
giełk i, rektora P olsk iej M isji K atolick iej w e  Francji, doprow adził do u tw o­
rzenia w  1945 r. P olsk iego  Sem inarium  D uchow nego w  Paryżu, które dotąd  
w ydało  ponad 100 kapłanów , z  których w iększość pracuje w śród polskich

88 B. K o ł o d z i e j ,  dz. cy t., 17—27; F. B e r l i k ,  dz. cy t., 284—290.
89 E.  S z y m a n e k ,  K sią d z  Ignacy P osadzy , W: Ignacy P o  s a d z y ,  Droga  

p ie lg rzym ó w , Poznań 1985, 13— 14.
"  M iesięcznik K ościelny 46/1931/216; J. B a k a l a r z ,  K ardyn a ł..., 57.
91 M iesięcznik K ościelny 44/1929/nr 12,108; G łos Sem inarium  Zagranicz­

nego 2/1934/nr 4, 3; S em in ariu m  M isyjn e  w  L ublin ie , Prąd 19/1932/nr 7— 8,31.
«  J. К  r 61 a k, dz. cy t., 60—69.



em ig ra n tó w 93. W tym  sam ym  roku z in icjatyw y kard. A . H londa pow stało  
P olsk ie Sem inarium  D uchow ne w  R zym ie, zorganizow ane tym czasow o w  In­
stytucie Polskim  przy V ia P ietro C a v a llin i94.

To w ie lk ie  zaangażow anie duszpasterzy dla w ychodźstw a n ie  było  jedy­
n ie  w yn ik iem  zbiegu zew nętrznych w ydarzeń. Już jako b iskup katow ick i 
kard. H lond b y ł duchow o zw iązany z P olsk im  Sem inarium  w  Orchard Lake, 
proponując w  1925 r. objęcie  tam  profesury sw em u w spółpracow nikow i ks. 
J. G a w lin ie95. Jako zaś Prym as udziela ł poparcia „Opiece P o lsk iej” w  orga­
n izow aniu  w akacji w  Polsce dla polonijnych k leryków  i studentów . W 1938 r. 
przyjął na  audiencji 33 księży z zagranicy, którzy uczestn iczyli w  zorganizo­
w anym  przez chrystusow ców  3-tygodniow ym  kursie duszpasterstw a em igra­
cyjnego w  P otu licach 96.

5. Kontynuacja idei hlondiańskiej

Prym as Stefan  W yszyński w  przem ów ieniu  z 15 IV 1966 r. pow iedział
0 sw ym  poprzedniku: „Pozostanie n iew ątp liw ie  w iekopom ną zasługą kardynała  
A ugusta  H londa, że w  sposób system atyczny op iekow ał się duszpasterskim i, 
relig ijn ym i, a zarazem  narodow ym i potrzebam i naszego w ychodźstw a” 97. 
Podstaw ą tej w iekopom nej zasługi jest to, że  p ierw szy D uchow y Opiekun  
Em igracji stw orzył ogólnonarodow ą, stałą i kom pletną organizację apostolatu  
em igracyjnego, która już przed w ojną cieszyła  się opin ią najdoskonalszej 
w  ś w ie c ie 9S. O bejm ow ała bow iem  dziesiątk i w yspecjalizow anych  dzieł apo­
stolsk ich  w  kraju i za granicą. Spraw ą op iek i nad em igrantam i zdołał on  
zainteresow ać całe społeczeństw o katolick ie w  Polsce.

P o  ostatn iej w ojn ie  hlondiańska idea pow szechnego apostolatu em igra­
cyjnego napotkała na  zew nętrzne przeszkody, które sztucznie oddzielały n a­
ród w  kraju  od em igracji. Zaham ow ano w  ten sposób w  dużej m ierze dzia­
łalność apostolską K ościoła w  Polsce w obec rodaków  za granicą. N aw et sam a  
idea tego apostolatu została w  dużej m ierze zapoznana.

Jednakże idea ta n ie  obum arła. Do jej stopniow ego odżyw ania przyczynił 
się Sobór W atykański II, który zw rócił uw agę całego K ościoła na problem y  
em ig ra n tó w 99. Z aw arte zaś w  posoborow ych dokum entach w skazania  co do 
opiek i nad em igrantam i n ie  różnią się w  istocie od tych, których autorem  
b ył kard. A . Hlond 10°. W łaśnie najn ow sze dokum enty K ościoła w  spraw ie  
apostolatu em igracyjnego pozw alają  lepiej dostrzec praw dziw ie prekursorską  
m yśl hlondiańską, o której była  m ow a.

Do odnow y hlondiańskiej idei pow szechnego apostolatu em igracyjnego  
przyczynili się pasterze K ościoła w  P olsce i katolick ie uczeln ie (KUL, ATK). 
Jednakże szczególną rolę spełn iają tu duchow i syn ow ie kard. A . H londa —  
chrystusow cy, którzy jakby na now o odkryw ają obraz sw ego Z ałożyciela
1 sw ój p ierw otny charyzm at. Idąc śladem  Z ałożyciela, dążą oni do rozsze­
rzenia działalności duszpasterskiej na em igracji, a także do rozw in ięcia  dzia-

93 A. W i e t r z y k o w s k i ,  P olsk ie  S em inarium  w  P aryżu , Przew odnik  K a­
tolick i 70/1970/316— 318; J. B a k a l a r z ,  art. cy t., 59— 60.

94 A. N a d o l n y ,  dz. cy t., 117.
93 J. S  w  e s t e  k, A rcyb isk u p  G aw lina  a S em in arium  P o lsk ie , Sodalis 

45/1964/43.
96 F. B e r l i k ,  dz. cy t., 229—230.
97 P anoram a em igracji po lsk ie j, w: K alen darz „N aszej R o d zin y”, Paryż  

1968, 12.
98 H. Z b o r o w s k i ,  P olsk ie  d u szp a sterstw o  zagran iczne, Głos Sem inarium  

Zagranicznego 2/1934/nr 3, 15.
99 M igration  in  th e  ligh t of V a tican  II, N ew  York 1967.
wo p or_ g. Congr. Episcopis, In str. de pasto ra li m igra toru m  cura  22 V III1969, 

A A S 61/1960/614— 643.



łałności apostolskiej na rzecz em igrantów  w  kraju. Z tą m yślą  u tw orzyli oni, 
za zgodą Prym asa Polski, In stytu t D uszpasterstw a E m igracyjnego w  Pozna­
n iu  (1984 r.), którego celem  jest farm acja kadry apostolsk iej dla em igracji 
oraz szerzenie idei pow szechnego apostolstw a em igracyjnego w  społeczeń­
stw ie  ш . Od 1985 r. działalność ta przyjęła form ę Ruchu A postolatu Em igra­
cyjnego, który zatacza coraz szersze kręgi w  kraju i na em igracji, pociągając  
za sobą licznych w iernych. Ruch zbliża i integruje apostołów , w spólnoty  
i  in stytucje pośw ięcone apostolatow i em igracyjnem u. R ów nocześnie upo­
w szechnia  on now e form y apostolstw a em igracyjnego, a w  szczególności: apo­
stolstw o m odlitw y, apostolat parafialny, apostolat rodzin, dzieci i m łodzieży, 
apostolat społeczny, apostolat kultury, apostolat w ięz i z M acierzą102.

W celu upow szechniania idei apostolatu em igracyjnego chrystusow cy  
odnaw iają  praktykę obchodów  D ni Em igranta, organizują doroczne czuw ania  
m odlitew ne na Jasnej Górze w  in tencji rodaków  za granicą, popularyzują  
tem atykę em igracyjną poprzez sym pozja, w yk łady i konferencje. W coraz 
w iększym  stopniu korzystają przy tym  ze środków  społecznego przekazu. 
We w łasnym  w ydaw nictw ie („H londianum ”) publikują on i różne m ateriały  
służące spraw ie apostolstw a em igracyjnego, a w  tym  rów nież „Głos Sem i­
narium  Zagranicznego” i „B iuletyn Ruchu A postolatu E m igracyjnego”.

Tak w ięc hlondiańska idea pow szechnego apostolatu em igracyjnego dziś 
ponow nie żyje i zaczyna ow ocow ać. Rodzą się  pow ołania apostolskie: kap łań­
skie, zakonne i św ieck ie, ożyw ają rozliczne charyzm aty służby w obec polskiej 
em igracji, mnożą się in icjatyw y apostolskie. D uszpasterstw o polonijne znów  
zdobyw a pow oli sw e naturalne zaplecze i  szerokie w sparcie ze strony krajow ego  
apostolstw a em igracyjnego.

ks. Józef B aka larz T Chr., Lublin

101 J. B a k a l a r z ,  In s ty tu t D u szpasterstw a  E m igracyjnego, C ollectanea  
Theologica 57/1987/nr 1, 148— 155.

102 J. B a k a l a r z ,  Ruch A posto la tu  E m igracyjnego, C ollectanea T heolo­
gica 5 8 /1988/nr 1, 140— 152.


